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W2zmacniacze taczace nieograniczone mozliwosci dynamiczne z finezja
i wyrafinowaniem istnieja nie tylko w teorii, ale i w praktyce. Kosztuja jednak
fortune. Najnowsza konstrukcja Dana D’Agostino spetnia pierwszy postulat,
a cenowo jest znacznie bardziej przystepna, niz mozna by sadzic.

yrzucenie rodziny D'Agostino z firmy,
\,\Iktc’)ra sami zatozyli 29 lat wczesniej,

odbito sie szerokim echem w Swiecie
audio. Kulisy sprawy do tej pory nie zostaty
szczegbtowo opisane. A przeciez od tego
czasu uptyneto juz prawie 6 lat. Wiadomo, ze
kwietniu 2009 roku wtasciciele Krella weszli
w spoétke joint venture z inwestorem KP Part-
ners, prébujac sie w ten sposéb ratowac przed
gospodarczym krachem z 2008 roku. Inwestor
wytozyt na rozwdj marki kwote 1,2 miliona
dolaréw, pozyskujac w zamian 40% udziatéw
w spoétce. Rodzina D'Agostino zachowata 60%
udziatéw, pozostawiajac sobie (teoretyczna)
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kontrole nad nowa firma. Jednoczesnie cata
tréjka podpisafa kontrakty na zatrudnienie.
Szybko jednak sie okazato, ze inwestor ma
okreslone plany - niekoniecznie zbiezne z in-
teresami rodziny D'Agostino i w krétkim czasie
- zaledwie 4 miesiecy - pozbawit j3 kontroli nad
firma. Koniec koncdéw, zatozyciele zostali sita
wyrzuceni z siedziby firmy pod eskorta prawni-
kéw - i tak zaczat sie trwajacy kilka lat proces
sadowy. Jak zwykle w tego typu przypadkach
bywa, sprawa jest dtuga i zawita, ale - z tego
co udato mi sie dowiedzie¢ (w internecie moz-
na znalez¢ kopie wyrokéw sadowych) - matzen-
stwu D'Agostino nie udato sie sprawy wygrac.

Zreszta, patrzac po tym, jak preznie rozwija

sie nowa marka Dana D'Agostino, nazwana od
jego imienia i nazwiska, dawni wiasciciele Krel-
la juz chyba pogodzili sie ze strata. Trzeba tez
zaznaczy¢ ze chyba doskonale wiedzieli, co ich
czeka juz koncem 2009 roku, skoro w btyska-
wicznym tempie, na styczniowej wystawie CES
w Las Vegas (2010), Dan D'Agostino pokazat
swoj autorski projekt wzmacniacza Momen-
tum - radykalnie inny od wszystkiego, co
wczesniej oferowat. Na przestrzeni 5 lat oferta
nowej marki znaczaco sie poszerzyfa. Najpierw
pojawita sie stereofoniczna wersja Momentum,
ktéra miatem przyjemnos¢ testowaé, potem




SYSTEM
ODSLUCHOWY

il ZRODLO: Auralic
Aries + Meitner MA-1
DAC, Aurender X100 /
MSB The Analog DAC
z zasilaczem

I WZMACNIACZ:
Conrad-Johnson ET2+
Audionet AMPI V2

I KOLUMNY:
Zoller Temptation 2000,
Wilson Audio Sasha 2

I KABLE SYGNALOWE:
Stereovox hdse,
Synergistic Research
USB Active SE1,0 m,
Synergistic Research
Anaconda (XLR)

Il KABLE GLOSNIKOWE:
Equilibrium Equilight

I ZASILANIE: niezalezny
obwdd 20A, listwy
sieciowe Furutech
f-TP615, GigaWatt PF-2,
kable sieciowe Enerr
Holograph, Synergistic
Research

Terminale gtosnikowe nie przyjmuja wtykéw bananowych. Zrobienie
bi-wiringu na dwéch kompletach koncéwek widetkowych nigdy nie
byto tatwe. Brak wejs¢ RCA i 20-amperowe gniazdo pradowe troche
ograniczajg kompatybilnos¢ wzmacniacza z r6znymi systemami.

kolejne modele: dtugo zapowiadany przed-
wzmacniacz liniowy, integra, produkt o nazwie
MLife (streamer i DAC zintegrowany ze wzmac-
niaczem). Précz topowej serii Momentum,
zaczeto ponadto rozwijac bardziej konwen-
cjonalna i sporo tansza serie Master Power,

w ktérej - jak na razie - s3 trzy wzmacniacze
mocy: trzykanatowy Master Power 3+, dwuka-
natowy Master Power 2+ i réwniez stereofo-
niczny Classic Stereo. Wszystkie trzy maja te
sama, potezna obudowe, rézniac sie jedynie
oznaczeniem na ptycie czotowej. Takie same s3
réwniez parametry: moc wyjsciowa, znieksztat-
cenia, impedancja. Jednak tylko jeden z tych
wzmacniaczy - wiasnie ten recenzowany - nosi
na czotéwce podpis szefa. W catej historii Dana
D'Agostino jako twércy wzmacniaczy - jak sam
to podkresla - jest to dopiero siédmy produkt,
ktéry dostapit tego zaszczytu.

Produkcja urzadzenia - tak zreszta jak i modeli
z serii Momentum - odbywa sie w fabryce

w Cave Creek w Arizonie. Biurko Dana znajduje
sie 15 metréw od linii produkcyjnej, co gwaran-
tuje mu petna kontrole produkcja.

BUDOWA

Classic Stereo jest na tyle nowym produktem,
ze tak naprawde niewiele o nim wiadomo

- poza tym, co podaje sam producent, a ten nie
jest zbyt wylewny. Sytuacje pogorszyt fakt,
ze nie udato mi sie wzmacniacza rozkrecic,

poniewaz do skrecenia obudowy uzyto nieme-
trycznych (calowych) wkretéw. Na szukanie
odpowiedniego klucza, niestety, zabrakto juz
czasu przed wysfaniem niniejszego numeru AV
do drukarni. Céz, opis techniczny bedzie, sita
rzeczy, troche lakoniczny.

D'Agostino podaje, ze w Classic Stereo
wykorzystat najwazniejsze rozwiazania
konstrukcyjne z koncédwek mocy Momentum.
Z czego zrezygnowat? Przede wszystkim

z bardzo kosztownej obudowy z miedzianymi,
drazonymi na wylot radiatorami, oraz z inspi-
rowanego szwajcarskimi zegarkami wskaznika
mocy. Z czego jeszcze - nie wiadomo, jednak
jest oczywiste, ze sam ukfad elektroniczny
jest znacznie wiekszy, mniej kompaktowy.
Obudowa modelu Classic jest chyba trzykrotnie
wieksza od Momentum, a bynajmniej nie jest
w $rodku pusta. To prawdziwy kolos wsréd
wzmacniaczy. Do lampowych monoblokéw
Jadis JA80O jeszcze mu daleko, ale, tak czy
inaczej, to potezny wzmacniacz. Na szczescie
nie jest tak duzy, by nie zmiesci¢ sie na dolnej
potce stolika Rogoz Audio.

Krell, pardon - Dan D'Agostino - podaje, ze
Classic ciazy ku ziemi z sifa 50 kG. Miatem
obok u siebie réwnoczesnie Passa X150.8 i nie
powiem, by byt Izejszy - a wazy 40 kg.

Patrzac na Classica, moje skojarzenia kieruja
sie mimowolnie w strone wzmacniaczy Krella.
Classic Stereo to jakby ta sama rodzina - tyle,

ze projekt stylistyczny jest nieco inny. Ma dwa
oblicza - z jednej strony (konkretnie: od frontu)
pieknie wykonang, niesamowicie masywna
aluminiowa czotéwke z poteznymi, tez alu-
miniowymi uchwytami, ktére wytrzymatyby
chyba holowanie ciezaréwki (sprawiaja tak
solidne wrazenie), z drugiej za$ - gdy patrzymy
z bokéw, z géry czy od tytu - pomalowane

na czarno stalowe blachy, niezbyt oporne na
rezonowanie. Owszem, s3 grube, ale i wielkie.
Na szczegdlng uwage zastuguje jednak wypu-
kty blok imitujacy kolorystycznie miedz - ten
smaczek stylistyczny dodaje wzmacniaczowi
co najmniej z 20 tys. ztotych postrzeganej
wartosci. Sami zreszta ocencie.

Dostep do wnetrza wzmacniacza (sic!) zapew-
nia wielka gérna pokrywa o profilu odwréconej
litery U. Z tytu jest miejsce dla gniazd sygna-
fowych XLR oraz gniazd sterowania (12 V DC)
i 20-amperowego bezpiecznika o szybkim
zadziafaniu (Fast Blow). Gniazdo pradowe jest
w standardzie 20-amperowym, zatem klasycz-
nie oprawione przewody zasilajace z wtykami
IEC nie beda pasowac. Brak wejs¢ RCA jest
pewnym zaskoczeniem w kontekscie tego,

ze Momentum takowe posiada. D'Agostino
dopuszcza jednak stosowanie przejscidwek
RCA->XLR. Z opisu wynika, ze znajduja sie one
w fabrycznym wyposazeniu, ja jednak - w te-
stowym egzemplarzu - ich nie odnalaztem.
Instrukcja obstugi i strona internetowa podaja
rozbiezne wartosci mocy wyjsciowej dla
impedancji ponizej 8 Q. Pierwsze Zrédto podaje
500 W przy 4 Qi 1000 W przy 2 Q, zas strona
internetowa jest bardziej ,optymistyczna”
sugerujac wartosci, odpowiednio, 600 i 1200
W, co odpowiadatoby podwajaniu mocy przy
spadkach impedancji o potowe. Dokfadnie tego
oczekuja fani poteznych koncéwek mocy. Jaka
jest prawdziwa moc - nie wiem, ale pamietajac,
ze Krell zwykt jg zaniza¢, podejrzewam, ze
strona internetowa nie rozmija sie z prawda.
Zreszta réznica pomiedzy jednymi a drugimi
wartosciami jest tak naprawde symboliczna -
to zaledwie 0,8 dB.

BRZMIENIE

Nigdy nie ukrywatem swojej fascynacji Krellami
z serii FPB, a pdzniej Evo (testowatem jeden

z modeli z tej serii). Byty to wyjatkowe ,piece”.
Majac w pamieci to, czego dokonat D'Agostino
z kompaktowym modelem Momentum, ocze-
kiwatem od Classica naprawde wiele. Pomimo
ceny wynoszacej ,zaledwie"” nieco ponad 58
tys. zt, co jak na standardy high-end w drugiej
dekadzie XXI wieku nie jest kwota rzucajaca
na kolana. To w koricu mniej niz potowa ceny
Momentum Stereo!
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C6z zatem otrzymujemy za wspomniana
kwote? Bardzo wiele, ale pozwdlcie, ze zaczne
dos¢ szablonowo, tj. od dynamiki. Nie ma sie
co czarowac: klienci zainteresowani takimi
wzmacniaczami oczekuja emocji, mnéstwa
wigoru, prawdziwej potegi. Czy te moc w petni
wykorzystaja, to juz inna sprawa. Nie w tym
jednak rzecz, by korzystac z catych osiagéw
Classica - tak samo, jak sensem istnienia
Mclarena P1 nie jest to, jak czesto uda nam sie
tym autem przyspieszyc¢ od zera do 300 km/h
w czasie krétszym niz 18 sekund. Whasciciel
hiperauta cieszy sie nie tylko ,swoim poten-
cjatem”, ale takze cata doskonatoscia takiego
sprzetu - tym, ze jest to co$ wyjatkowego.
Classic nie jest moze zabéjczy z wygladu,
ale gwarantuje, ze zakryty cienka kotara

i ustawiony w odpowiednim megasystemie
roztrzaska na kawatki wiele, bardzo wiele
wzmacniaczy za szesciocyfrowa cene - ku
catkowitemu zdumieniu stuchaczy prze$wiad-
czonych o tym, ze jako$¢ wynika z horrendalnej
ceny. Bardzo czesto tak nie jest.

No dobrze - dynamika. Co ja moge powiedzie¢?
Jest zjawiskowa, obtedna, nielimitowana? Czy
nielimitowana - tego do konca nie wiem, ale

w moim 30-metrowym pomieszczeniu, w po-
faczeniu z kolumnami o efektywnosci sporo
powyzej 90 dB - zdecydowanie tak. Stuchajac
Classica bardzo gtosno, caty czas miatem z tylu
glowy to, co przydarzyto sie Markowi Lackiemu,
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a whasciwie jego kolumnom. Rdznica jest
taka, ze do moich Zolleréw woofera nie da

sie normalnie dokupi¢, a ze nie przezytbym
(mentalnie) ich uszkodzenia, to bardzo sie
pilnowatem, zeby nie wyrzadzi¢ im krzyw-

dy. A wiem, ze mégtbym to zrobi¢ w kazdej
chwili. Classic Stereo jest tak mocny, ze
nawet przy obciazeniu, przy ktérym inne

- takze mocne wzmacniacze (wtaczajac

w to mojego Audioneta) - ukazujg pierwsze
objawy potu na czole, ta bestia wydaje sie
usmiecha¢, szeptajac zarazem: ,wcisnij jesz-
cze troche gazu! Daj czadu!” Trudno byto nie
ulegac tej pokusie. Wystarczyto mi jednak roz-
wagi, by robi¢ kilkunastominutowe przerwy
na schfodzenie cewek (w myslach widziatem,
jak rozgrzewaja sie do czerwonosci). Stuchajac
r6znej muzyki, ktérej emocje i tre$¢ przekazu
docieraja w petni do mojego mézgu dopiero
przy poziomach gtosnosci live, zaobserwo-
watem ciekawe zjawisko. Zollery stawaly sie
na tyle szybsze, a przede wszystkim na tyle
bardziej zwarte rytmicznie i barwowo, iz za-
czynaty udawac Sredniej wielko$ci monitory.
Znikaty bardziej niz zwykle, ich bas stawat sie
punktowy, bez niewielkiego, ale normalnie
styszalnego rozlania ponizej 50-60 Hz. Classic
tak mocno spinat te kolumny w jedna
catos¢, ze odnositem wrazenie kurczenia
sie zestawow gltosnikowych. Niesamowite.
Sam bas ocierat sie o perfekcje - w granicach

fizycznego limitu gtosnikéw. Réznica w poréw-
naniu ze wzmacniaczem roboczym byta na tyle
duza, ze powstawat efekt niwelowania modéw
wiasnych pomieszczenia: bas mniej bumit niz
zwykle. Szczegbélnie w zakresie 60-90 Hz. Nic
dziwnego: krétsze impulsy to mniej czasu na
Lwybudowanie” rezonansu. Czysta fizyka, nie
zadne voodoo. Nie dos¢, ze bas miat wzorowy
kontur (chyba lepszy niz z Momentum Stereo),
to jeszcze byt zmienny, bardzo réznicowany.
Uderzenia miaty w sobie nieznana z Audioneta
zwartos¢, ale i zwalisto$¢ (w pozytywnym zna-
czeniu), energie. Gdy bas w nagraniu jest miek-
ki - taki pozostawat, gdy byto go mato - wcale
nie odzywat sie bardziej niz z integry za 3000
zt. Sek z tym, Ze to nie jest wzmacniacz, ktéry
co$ (w szczeg6lnosci bas) wzmacnia, pogrubia,
czyni wiekszym niz w rzeczywistosci. To samo
dotyczy obrazéw instrumentéw. Owszem,

na wielu nagraniach mozna byfo odnotowac
przyrost wolumenu wokalu, na przyktad. Nie
moge jednak wykluczy¢, ze to kwestia nagra-
nia. A nawet jesli nie, to takie odstepstwo od
ideatu jest tym, ktdre lubie i w petni akceptuje,
bo zwieksza ono poziom zaangazowania w mu-
zyczne przedstawienie.

Classic Stereo jest wzmacniaczem tonalnie
neutralnym, niedajacym nic szczegdélnego od
siebie. Nie znaczy to bynajmniej, ze gra szaro
czy technicznie. Nic z tych rzeczy. W gruncie
rzeczy bytem troche zaskoczony tym, jak
zblizona byfa tonalnos¢ D'Agostino i Audioneta
AMP1 V2. Réznice w proporcjach poszczegdl-
nych zakreséw byty tak naprawde zadne w po-
réwnaniu z tym, co moze do systemu wprowa-
dzi¢ zmiana Zrédta (sprawdzone na przyktadzie
DAC-a MSB kontra Meitner) czy preampu. Nie
wspominajac oczywiscie o kolumnach. Tak wiec
Classic nie zmienia proporcji tonalnych, niczego
nie ujmuje ani nie dodaje. A jednak sprawia, ze
muzyka brzmi petniej, wiarygodniej, bardziej
realistycznie. Na czym to polega? Lepsza roz-
dzielczo$¢? Poniekad tak. Lepsza przestrzen-
nos¢ - na pewno. Bogatsze barwy - tez. Ale tak
naprawde - wszystko razem.

Classic dziata mniej wiecej tak: bierzesz znane
nagranie, ktére znasz ,wzdtuz i wszerz", odtwo-
rzywszy je dziesiatki lub setki razy na wzmac-
niaczu (koncéwce mocy, dla ustalenia uwagi)
za 20, 30 czy nawet 50 tys. zt. Wtaczasz w ten
sam tor Classica i nastaje porzadek, rosnie
adrenalina, zwigksza sie ciSnienie tetnicze,

a Ty - bezwiednie zwiekszasz gtosnos¢, robiac
coraz wieksza $ciane dzwieku. Zadna tam
Sciane - to jest jednak tréjwymiar, a wiec okno,
nie $ciana. Obraz przestrzenny rosnie, ale nic




sie nie zlewa. Po chwili dociera do Ciebie, ze
kolumny s3 znacznie lepsze, niz sadzites, bo ni-
gdy tak gtosno i czysto nie graty. Jednoczesnie
wciaz rosnie przestrzen, by w koncu oprzec sie
0 $ciany pomieszczenia, prébujac je rozsadzic.
A barwy? Sa takie, jak by¢ powinny: ani troche
nieodchudzone, w ogéle niepogrubione, moze
co najwyzej troche ocieplone - tyle, ile potrze-
ba. Wazne, ze nasycone, bogate. Zero ostrosci,
metalicznosci, tranzystorowosci. To, 0 czym

teraz pisze, brzmi jak definicja wymarzonego
wzmacniacza. Classic Stereo bardzo wyraznie
sie do niej zbliza, wrecz sie o nig ociera.

NASZYM ZDANIEM

Znajda sie oczywiscie wzmacniacze jeszcze
bardziej przezroczyste, jeszcze bardziej nasyco-
ne barwowo (szczegdlnie lampowce; testowa-
ny miesigc temu Audio Research Galileo GS150
ma obiektywie troche ciekawsza Srednice), lecz

A. HIGH-END (g
DYSTRYBUTOR Fast, www.audiofast.pl
CENA 58370 zt

DANE TECHNICZNE

WEJSCIA: XLR
IMPEDANCJA WEJSCIOWA: 100 kQ

PASMO PRZENOSZENIA: 1 Hz - 200 kHz (-1 dB)
MOC WY]SCIOWA: 300 W na kanat (8 Q),

600 W na kanat (4 Q), 1200 W na kanat (2 Q)
IMPEDANCJA WYJSCIOWA: 0,12 Q

ODSTEP 0D SZUMU: 80 dB (niewazony)
ZNIEKSZTALCENIA THD: <0,1% przy 300 W (1 kHz)
WYMIARY (SZER. X WYS. X GLEB.):

483 x 292 x 508 mm

MASA: 50 kg (z opakowaniem)

KATEGORIA SPRZETU A

niczego to nie zmienia w kontekscie catoscio-
wej oceny. Najtaiszy ,piec” Dana D'Agostino to
doprawdy kapitalny wzmacniacz. Za duzy i za
drogi, bym mégt go kupi¢, cho¢ szczerze tego
zatuje. ®




[English Translation]
Dan D’Agostino’s Classic Stereo Power Amplifier
The Gentle Beast.

Amplifiers that combine limitless dynamic possibilities with finesse and refinement exist not
only in theory, but in practice, as well. Unfortunately, they cost a small fortune. The latest Dan
D’Agostino’s construction does surely fulfil the first statement, but is more affordable, than
one could think.

Sacking the D’Agostino family from the company they themselves had raised 29 years
earlier, was widely discussed in the whole audio world. The backdrop of this issue has still
not been described in detail - and yet 6 years have passed since then. All we know, is that
Krell’s owners became joint venture partners with a new investor — KP Partners, trying to
save themselves from the 2008’s economic meltdown. The investor put 1.2 million dollars
into the make’s development, getting 40% interest in return. The D’Agostino family saved
60% interest, and carried on (at least theoretically)with the control over the company. The
three members of the family also concurrently signed their employment contracts. Soon it
came out, that the investor had specific plans — not necessarily parallel to the ones of the
D’Agostino family, and in a short time — only 4 months — he deprived them of the control over
the firm. In the end, founders were thrown out from the office by force, escorted by the
lawyers — in this way judicial proceedings, which lasted for several years began. As it usually
happens in such cases, the proceedings were long and complicated — but as far as | know (|
managed to find some copies of the court decisions in the Internet) — the D’Agostinos did not
win the trial. Still, watching how dynamically the new Dan D’Agostino’s company is
developing, it seems that the former Krell’'s owners have already come to terms with their
loss. It should also be stated, that they must have known what was going to happen towards
the end of 2009, if in so swift a pace did Dan manage to present his own original design of
the new Momentum Amplifier. The amplifier had its premiere at Las Vegas 2010 CES Show,
and was radically different from all that Dan had created earlier. Over the last 5 years, the
company has significantly extended its portfolio. The first new device was Momentum Stereo
amplifier, which | have had the pleasure to review, and soon after other new models were
shown to the public: much earlier announced line preamplifier, integrated amplifier, and also
MLife (streamer and DAC integrated with the amplifier). Apart from the top Momentum series,
the company also began to develop much more conventional and cheaper series under the
name of Master Power, consisting so far of three power amplifiers: the three-channel Master
Power 3+, two-channel Master Power 2+, and also the Classic Stereo. All those three
devices share the same massive case, and differ only in the front panel notice. They also
have similar parameters: output power, distortion, impedance. But only one of these
amplifiers — the one being reviewed — carries the boss’s signature on the front plate. In the
whole of Dan D’Agostino’s designing history, and he stresses that, this is only the seventh
product, which has granted such honor.

Production of the device — as well as the Momentum series — takes place in Cave Creek
factory, Arizona. Dan’s desk is placed 15 meters from the assembly line, which guarantees
him having the full control over the production.

The Project



Classic Stereo is quite a new product, and not much is known about the technical data, apart
from what is stated by the producer — unfortunately, he is not very effusive. The situation was
worsened by the fact, that | have not managed to unscrew the case, as there were non-
metrical, inch screws used.

I had no time to look for the proper key, before this issue of Audio-Video was sent to the
printing house. Well, the technical description will necessarily be a little curt.

D’Agostino claims, that in the construction of Classic Stereo, he made use of the most
important technical solutions, taken from Momentum amplifiers. What did he give up? Well,
first of all — very costly case with copper, drilled radiators, and also inspired by the Swiss
watches power indicator. What else did he omit — we do not know, but it seems obvious, that
the electronic circuit itself is much bigger and less compact. The case of the Classic amplifier
is probably three times bigger, than the Momentum’s case, and it is surely not empty inside.
This amplifier is a true Colossus. It does not reach the size of Jadis JAB00 monoblocks, far
from it, but still it’s a huge thing. Fortunately, it was not as big as not to fit into the bottom
shelf of my Rogoz Audio rack.

Krell, sorry — Dan D’Agostino — specifies that the Classic weighs the whole 50kgs. | also had
at the same time Pass X150.8 in my place, and | cannot say it was lighter — and it weighs
40kgs.

Looking at Classic, my associations involuntarily go towards Krell amplifiers. Classic Stereo
seems to belong to the same family — only that the outer design is a little bit different. It
somehow possesses two faces — on the one hand it has a beautifully made, incredibly
massive front of aluminum with huge — also made of aluminum — handles, which probably
could pull a truck (they seem so solid), and on the other hand, when we look at the sides,
upper or bottom lid — it has metal sheets painted black, which do not seem to be very
resonant-proof. They surely are thick, but huge too. However it is the convex block imitating
copper, located on the front panel, which deserves particular attention — this design element
adds some 20 thousand zlotys to amplifier’s perceived value. Still, you can tell for yourself.

Access to the inside of the amplifier is provided through the big upper lid in the shape of a
“U” letter, facing down. Looking at the back side of the unit, we find XLR signal sockets and
control sockets (12 V DC), and also the socket for a 20Amp Fast Blow fuse. The mains
power socket is a 20Amp standard, so ‘classic’ IEC power cords will not fit there. The
operating manual and the Internet site provide different output power values, for impedance
lower than 8Q. The first source says, it is 500 Watt at 4 Q, and 1000 Watt at 2 Q, but the
Internet site is more ‘optimistic’, claiming those values are 600 and 1200 Watt, which would
mean double power when impedance drops by half. And this is exactly what fans of huge
power amplifiers expect. What is the real power — | don’t know, but remembering that Krell
used to give underrated data, | suspect that the Internet site may tell the truth. Besides, the
difference between both values is strictly symbolic — it is only 0.8 dB.

The Sound

| have never tried to hide my fascination with FPB Krells, and later the Evo series (I have
tested one of the models). Those were really amazing devices. Remembering, what
D’Agostino had done with the compact Momentum, | expected quite a lot from Classic.
Regardless the price, which is “only” a little bit more than 58 thousand zlotys, and as far, as



high-end standards for the second decade of the XXI century are concerned, it is not the sum
that would bring us to our knees. After all, it is still less than half the price of Momentum
Stereo!

What do we get then for the above mentioned amount of money? Really a lot. But let me
start in a more trivial way — let’s talk about dynamics. We should get it straight: customers
interested in buying such amplifier expect emotions, lots of verve, true power. If they really
will be able to make use of all this power, is another question. However, it is not the point to
use all the possibilities that Classic has to offer — the same thing concerns, for instance,
McLaren P1. The true sense of its existence is not how often we will be able to accelerate
from 0 to 186mph in time shorter than 18 seconds. The owner of such supercar not only
enjoys its “potential”, but also the whole perfection of it — he knows that his car is something
extraordinary. Classic’s looks maybe don’t kill, but | guarantee, that if we put it behind a
curtain and connect it to some “mega audio system”, it will smash to pieces a lot of amplifiers
costing a six-figure sum — to the complete amazement of listeners who are convinced, that
quality is strictly connected with the horrendous price. Very often this is not true.

Okay then — dynamics. What can | say? That it is phenomenal, fantastic, unlimited? If
unlimited — | don’t know for sure, but in my 30m? listening room, together with loudspeakers
with sensitivity much above 90 dB — definitely yes. Listening to Classic very loud, all the time
| had in the back of my head, what happened to Mark Lacki, or to his loudspeakers, to be
straight. The difference is, that | cannot buy a subwoofer to match my Zollers in a normal
way, and knowing that | would not survive (mentally) their damage , | took great care not to
do any harm to them. And | know | could do it easily. Classic Stereo is so powerful, that even
with the load with which other — also strong amplifiers (including my Audionet) — show the
first signs of sweat, this beast seems to be smiling and whispering to you: “push it a little bit
farther, go for it!”. It was hard to avoid such temptation. Still, I had enough prudence to take
small breaks to let the coils cool down (in my thoughts | saw them turn red hot).

When listening to different kinds of music, with emotions and message content reaching my
mind in full, only with live volume levels, | noticed an interesting phenomenon. Zollers
became so much faster, and what is more important so rhythmically and tonally tight, that
they started to pretend to be middle-sized monitors. They disappeared better than usual,
their bass was more focused, without the little, but audible node below 50-60 Hz. Classic was
holding them so tight, that | felt as if they were starting to shrink. Unbelievable. The bass
itself was almost sheer perfection — within the physical size of the speakers. The difference in
comparison with my everyday amplifier was so big, that | noticed an effect of removing of my
listening room’s modes: bass was booming less than normal. Especially in the frequencies
between 60-90 Hz. No wonder: shorter impulses mean less time for building up a resonance.
Sheer physics, and not a voodoo. Not only did the bass have model contour (probably better,
than with Momentum Stereo), but it was very diversified as well. Punches had their
coherence — unlike with Audionet — but they were also bulky (in the positive sense) and
energetic. When the bass line in a track, was soft — it was soft, when there was little bass — it
didn’t show up more, than from an integrated amplifier worth about 3000 zlotys. The crucial
point here is, that it is not the kind of amplifier, which reinforces or thickens anything — makes
something sound bigger than natural (especially bass). The same thing considers the images
of instruments. On many recordings though, | could notice the rise in vocals’ sizes. | cannot
exclude however, that the problem lied within the chosen recordings themselves. And even if



not so, such derogation from the ideal is something i like and fully accept, because it
increases our level of involvement in the musical performance.

Stereo is a tonally neutral amplifier, not adding anything special to the presentation. It does
not mean that it plays in a technical or dull manner — far from it. Frankly speaking, | was a
little surprised with the fact, how close tonally D’Agostino was to Audionet AMP1V2. The
differences between individual frequencies’ proportions were actually none in comparison
with the change that can be introduced in the system when we swap the source (checked
with MSB DAC and Meitner) or the preamplifier. Not mentioning loudspeakers, of course. So
Classic does not change the tonal proportions, nor does it take or add anything. Still it makes
the music sound fuller, more authentic, more realistic. What is the secret then? Better
resolution? In a way. Better imaging — for sure. Better texture — also yes. But the truth is — we
get all those features at the same time.

Classic works more or less like this: you take the recording you know like the back of your
hand, having played it tens or hundreds times with the amplifier (power amp, to be exact)
worth 20, 30 or even 50 thousand zlotys. You put Classic in the same signal path, turn it on,
and there is order, the adrenaline level rises, your blood pressure rises, and you — unwillingly
turn the volume up, creating bigger and bigger wall of sound. Not a wall — the sound is three-
dimensional, so it is a window, not wall. The three-dimensional image becomes bigger, but
nothing melts together. After a while you start to realize, that your loudspeakers are far better
than you thought, because they have never played so loud and so clear before. And the
space grows, and finally it comes up against the walls of the room, trying to blow them up.
And the timbres? They are as they should be: not a bit thinner or fatter, maybe only a little
warmer — as much as needed. It is important, that they are saturated, full and rich. There is
no sharpness, no sign of metallic or transistor sound whatsoever. What I’'m writing about
now, seems like a definition of a dream amplifier. Classic Stereo very clearly comes close to
it, it borders on it, so to say.

Our Opinion

It is obvious, that we could find even more transparent and more tonally saturated amplifiers
(especially tube amps; Audio Research Galileo GS150 tested last month, has objectively a
little more interesting midrange), but it changes nothing in the context of my overall
evaluation. The cheapest power amp from Dan D’Agostino, truly is a smashing piece of
equipment. Too big and too expensive for me to afford it, but | sincerely regret it.
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